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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dan Arm­strong za­brał z sobą na prze­jażdż­kę re­wol­wer, choć nie są­dził, by mu się przy­dał. Rzad­ko no­sił broń, wuj jed­nak na­le­gał, żeby bez niej nie od­da­lał się od domu. A po­nie­waż wuj po raz pierw­szy od lat za­trosz­czył się o jego bez­pie­czeń­stwo, Dan po­sta­no­wił go po­słu­chać.


  Miesz­kał we wspa­nia­łej po­sia­dło­ści tuż za Fort Worth, ale w pół­noc­nym Tek­sa­sie nie wi­dy­wa­ło się tak oka­za­łych so­sen czy kli­fów z pia­skow­ca jak nad rze­ką Da­ko­ta. No i ten las… Czło­wiek czuł się tu jak na Dzi­kim Za­cho­dzie.


  Szko­da, po­my­ślał Dan, że przy­ro­da ucier­pi na po­czy­na­niach fir­my. Wuj, Ce­cil Arm­strong, wła­ści­ciel po­ło­wy Arm­strong Hol­dings, za­mie­rzał wy­ciąć set­ki hek­ta­rów lasu, a na­stęp­nie pół ki­lo­me­tra da­lej zbu­do­wać za­po­rę na rze­ce.


  Dan po­wiódł wo­kół wzro­kiem. Miał wra­że­nie, że dziś te te­re­ny wy­glą­da­ją iden­tycz­nie jak przed set­ka­mi lat, kie­dy za­miesz­ki­wa­li je In­dia­nie i kow­bo­je. Przy­mknął oczy; nie­mal sły­szał okrzy­ki wo­jen­ne i tę­tent koni.


  Ale to chy­ba na­praw­dę tę­tent… Po chwi­li dźwięk ucichł. Dan na­su­nął głę­biej ka­pe­lusz, by nie ra­zi­ło go słoń­ce, i od­wró­cił się w sio­dle. Ja­kieś sto me­trów za sobą, na piasz­czy­stej ścież­ce, uj­rzał chmu­rę ku­rzu. In­stynk­tow­nie za­ci­snął rękę na rę­ko­je­ści re­wol­we­ru. Cze­kał. Chmu­ra opa­dła, od­sła­nia­jąc po­stać na ko­niu. Dan za­mru­gał. Po­stać nie zni­kła. Po­trzą­snął gło­wą. Ob­raz się nie zmie­nił. Na ko­niu rasy Pin­to sie­dzia­ła in­diań­ska księż­nicz­ka, któ­rej dłu­gie wło­sy po­wie­wa­ły na wie­trze. Dan nie czuł wia­tru. Był zbyt zszo­ko­wa­ny, by czuć co­kol­wiek.


  Ko­bie­ta mia­ła na so­bie krót­ką su­kien­kę z koź­lej skó­ry się­ga­ją­cą do po­ło­wy uda oraz pro­ste mo­ka­sy­ny. Jej koń zaś miał pysk po­ma­lo­wa­ny na czer­wo­no – czyż­by w bar­wach wo­jen­nych?


  Dan prze­tarł oczy. Od­kąd trzy dni temu przy­był do Da­ko­ty, wi­dział paru In­dian z ple­mie­nia La­ko­tów, ale wy­glą­da­li zu­peł­nie ina­czej. Ko­bie­ta prze­chy­li­ła gło­wę. W jed­nej ręce trzy­ma­ła wo­dze, dru­ga zwi­sa­ła wzdłuż cia­ła. Dan od­su­nął rękę od re­wol­we­ru. Ta­kie­go wi­do­ku się nie spo­dzie­wał. Ce­cil uprze­dził go, że miej­sco­wi to ban­da le­ni­wych pi­ja­ków, ale ta In­dian­ka… Była olśnie­wa­ją­ca. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział pięk­niej­szej isto­ty. Czuł na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie.


  Uśmiech­nę­ła się. Z tej od­le­gło­ści nie po­tra­fił od­czy­tać wy­ra­zu jej twa­rzy, ale zęby mia­ła lśnią­ce i bia­łe. Na­gle wy­da­rzy­ło się kil­ka rze­czy na­raz: ko­bie­ta unio­sła rękę, jej koń wierz­gnął, ka­pe­lusz Dana spadł na zie­mię, a do­li­ną wstrzą­snął po­tęż­ny huk. Ko­bie­ta zni­kła. Dan in­stynk­tow­nie spiął ko­nia i ru­szył w po­goń. Po chwi­li za­głę­bił się w ciem­ny las. Na lewo od ścież­ki usły­szał sze­lest. Skrę­cił w gąszcz. Mru­żąc oczy, usi­ło­wał od­róż­nić w pół­mro­ku kształ­ty. W od­da­li mi­gnę­ło mu coś bia­łe­go.


  Parę se­kund póź­niej znów doj­rzał po­ru­sza­ją­cą się bia­łą pla­mę. Oka­za­ło się, że to je­leń wir­gi­nij­ski z cha­rak­te­ry­stycz­ną bie­lą pod ogo­nem.


  Prze­kli­na­jąc w du­chu, Dan przy­sta­nął. Pró­bo­wał ze­brać my­śli. Może miał przy­wi­dze­nia? Ale przy­po­mniał so­bie ka­pe­lusz: sam by mu zle­ciał z gło­wy? Kie­dy zo­ba­czył w tra­wie brą­zo­we ron­do, ze­sko­czył na zie­mię.


  Na wi­dok dziu­ry w stet­so­nie wstą­pi­ła w nie­go fu­ria. Kula prze­le­cia­ła do­słow­nie kil­ka cen­ty­me­trów nad jego czo­łem. Nie do wia­ry! Ta pięk­na ko­bie­ta o śnia­dej ce­rze i go­łych no­gach od­da­ła do nie­go strzał!


  Roz­trzę­sio­ny wró­cił na ran­czo.


  Z ja­kie­goś po­wo­du wuj urzą­dził sie­dzi­bę Arm­strong Hy­dro, od­dział Arm­strong Hol­dings, w ogrom­nym domu zbu­do­wa­nym sto pięć­dzie­siąt lat temu przez bo­ga­te­go ran­cze­ra. Sam dom był im­po­nu­ją­cy, dwu­pię­tro­wy, o wspa­nia­łych rzeź­bio­nych po­rę­czach i wi­tra­żo­wych oknach, ale nie nada­wał się na biu­ro. Dla­cze­go Ce­cil wo­lał to miej­sce po­ło­żo­ne w po­ło­wie dro­gi mię­dzy sto­li­cą sta­nu Pier­re a gra­ni­cą z Iową za­miast biu­ra w Sio­ux Falls? Tego Dan nie po­tra­fił po­jąć.


  Arm­strong Hol­dings za­ło­ży­li czter­dzie­ści lat temu dwaj bra­cia, Ce­cil i Le­wis. Od śmier­ci ojca Dan był współ­wła­ści­cie­lem domu, ran­cza, fir­my i do­li­ny, w któ­rej po­dziu­ra­wio­no mu ka­pe­lusz; miał też po­ło­wę praw wod­nych na rze­ce Da­ko­ta, o któ­re ple­mię La­ko­tów wal­czy­ło z Ce­ci­lem. Od­kąd skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat, kie­ro­wał miesz­czą­cym się w Tek­sa­sie Arm­strong Pe­tro­leum. Nie za­mie­rzał po­zwo­lić, by wuj znisz­czył fir­mę.


  W ze­szłym ty­go­dniu Ce­cil po­le­cił mu, by na­tych­miast przy­był do Da­ko­ty Po­łu­dnio­wej. Od pię­ciu lat usi­ło­wał zbu­do­wać za­po­rę; za­gro­ził, że je­śli Dan nie przy­je­dzie, fir­ma stra­ci mi­liar­dy do­la­rów, prze­pad­ną też wszyst­kie rzą­do­we kon­trak­ty, ja­kie mie­li pod­pi­sa­ne.


  Dan nie chciał, by uwa­ża­no, że jest na każ­de za­wo­ła­nie wuja, uznał jed­nak, że może na miej­scu zdo­ła od­kryć, skąd się bio­rą nie­ści­sło­ści w ra­por­tach fi­nan­so­wych.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, se­ñor Arm­strong? – spy­ta­ła z mek­sy­kań­skim ak­cen­tem go­spo­sia.


  Od­wró­cił się. Kie­dy po przy­jeź­dzie zo­rien­to­wał się, że Ce­cil trak­tu­je bie­dacz­kę go­rzej niż psa, sta­rał się być dla niej wy­jąt­ko­wo miły.


  – Po­wiedz mi, Ma­rio – ści­szył głos – czy ma­cie tu ja­kieś pro­ble­my?


  Ko­bie­ta za­czer­wie­ni­ła się i spu­ści­ła oczy. Pew­nie trzy­dzie­ści lat temu nie­jed­ne­mu męż­czyź­nie za­wró­ci­ła w gło­wie.


  – Pro­ble­my, se­ñor?


  – Z tu­byl­ca­mi.


  – Z tu­byl­ca­mi?


  – In­dia­na­mi – spre­cy­zo­wał, wska­zu­jąc na po­dziu­ra­wio­ny ka­pe­lusz.


  – Dios mi! Nie, ta­kich pro­ble­mów nie mamy.


  Wie­dział, kie­dy lu­dzie, szcze­gól­nie ko­bie­ty, kła­mią. Ma­ria mó­wi­ła praw­dę.


  – Dasz mi znać, gdy­byś o czymś sły­sza­ła?


  – Si, se­ñor – obie­ca­ła, co­fa­jąc się do kuch­ni.


  Usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny skie­ro­wał się do ga­bi­ne­tu wuja. Kie­dyś był to za­pew­ne po­kój ja­dal­ny, ale te­raz znaj­do­wa­ło się w nim wszyst­ko po­trzeb­ne sze­fo­wi du­żej fir­my. Ce­cil był cwa­nym i bez­względ­nym biz­nes­me­nem. W Tek­sa­sie ku­po­wał za bez­cen zie­mię bo­ga­tą w zło­ża naf­to­we, póź­niej z ropy prze­rzu­cił się na za­po­ry i hy­dro­elek­trow­nie. Prze­niósł się do Da­ko­ty Po­łu­dnio­wej. Pra­wa wod­ne były tu ta­nie, a moż­li­wo­ści ogrom­ne. W krót­kim cza­sie Arm­strong Hy­dro wy­ko­si­ło kon­ku­ren­cję.


  Dan nie prze­pa­dał za wu­jem, ale ro­dzi­na to ro­dzi­na; poza wię­za­mi krwi łą­czył ich wspól­ny in­te­res. Dan wie­dział, że bez do­wo­dów świad­czą­cych o sprze­nie­wie­rza­niu pie­nię­dzy nie usu­nie wuja z fir­my.


  – I co? – spy­tał star­szy męż­czy­zna, nie pod­no­sząc wzro­ku znad ra­por­tu, któ­ry czy­tał.


  Miał iden­tycz­ną fry­zu­rę i wąsy jak w la­tach pięć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku. W cią­gu ostat­nich pię­ciu lat przy­był mu je­dy­nie pod­bró­dek. I z tym pod­bród­kiem wy­glą­dał jak uoso­bie­nie zła. Za­wsze był skrzy­wio­ny, za­wsze groź­nie marsz­czył czo­ło. Tyl­ko raz Dan wi­dział go uśmiech­nię­te­go: na zdję­ciu, kie­dy wraz z Le­wi­sem stał przy ich pierw­szej wie­ży wiert­ni­czej.


  Za­ci­ska­jąc zęby, Dan rzu­cił ka­pe­lusz na biur­ko.


  – Ktoś do mnie strze­lał.


  Przez chwi­lę Ce­cil wpa­try­wał się w dziu­rę po kuli. Nie wy­da­wał się zdzi­wio­ny ani prze­ję­ty.


  – Do­rwa­łeś tego dra­nia?


  – Ucie­kła mi.


  – Ucie­kła? Dziew­czy­na? Je­steś pe­wien?


  Da­no­wi sta­nął przed ocza­mi wi­dok sma­głych ud, dłu­gich po­wie­wa­ją­cych na wie­trze wło­sów i lśnią­cych bia­łych zę­bów. To nie była dziew­czy­na. To była bo­gi­ni.


  – Tak.


  – Je­śli to ta, o któ­rej my­ślę, to cią­gle daje nam się we zna­ki.


  Dan sły­szał o kło­po­tach na te­re­nie bu­do­wy, ale wy­łącz­nie z trze­ciej ręki, od in­ży­nie­ra, któ­re­go Ce­cil zwol­nił. Wuj uwa­żał, że o ata­ku eko­ter­ro­ry­stów nie war­to in­for­mo­wać za­rzą­du. Cie­ka­we, co jesz­cze ukry­wał?


  Z eko­ter­ro­ry­sta­mi Dan miał już do czy­nie­nia: znisz­czy­li kil­ka wież wiert­ni­czych, za­nim uda­ło mu się wy­ne­go­cjo­wać z nimi ugo­dę. Dzia­ła­li głów­nie w nocy, ata­ko­wa­li sprzęt, nie lu­dzi. Po­tra­fił so­bie z nimi ra­dzić, nie miał na­to­miast po­ję­cia, jak po­ra­dzić so­bie z pięk­ną uzbro­jo­ną księż­nicz­ką in­diań­ską.


  Ce­cil od­rzu­cił ka­pe­lusz i pod­niósł z biur­ka plik pa­pie­rów.


  – Mam dla cie­bie za­da­nie.


  Dan ugryzł się w ję­zyk. Wuj usi­ło­wał trak­to­wać go jak po­ma­gie­ra, a nie wspól­ni­ka. Da­wa­ło mu to po­czu­cie, że jest je­dy­nym wła­ści­cie­lem fir­my.


  – Spo­tkasz się z In­dia­na­mi. Le­piej się… – przez mo­ment szu­kał sło­wa – do­ga­du­jesz ode mnie.


  Le­piej? Ce­cil z ni­kim się nie do­ga­dy­wał. Kłó­cił się lub wy­da­wał po­le­ce­nia.


  – Znów wy­stą­pi­li do sądu. Chcą wstrzy­ma­nia bu­do­wy. Głup­cy! Pra­wa wod­ne na­le­żą do mnie.


  – Do nas – po­pra­wił Dan. – Nie masz praw­ni­ków? Do cze­go ja ci je­stem po­trzeb­ny?


  – Ich przed­sta­wi­ciel­ka, nie­ja­ka Ro­se­bud Don­nel­ly, roz­gro­mi­ła trzech na­szych fa­chow­ców. – Ce­cil po­krę­cił zde­gu­sto­wa­ny gło­wą.


  No pro­szę, po­my­ślał z uzna­niem Dan. Mało kto po­tra­fił po­ko­nać Ce­ci­la Arm­stron­ga.


  – A ja…?


  – A ty, synu, je­steś przy­stoj­ny i znasz się na ko­bie­tach. Na­wet do słu­żą­cej od­no­sisz się, jak­by była kró­lo­wą.


  Dan po­li­czył w my­ślach do pię­ciu. Synu? Nie­na­wi­dził, kie­dy wuj tak do nie­go mó­wił.


  – Sko­ro po­ra­dzi­łeś so­bie z eko­ter­ro­ry­sta­mi w Tek­sa­sie, po­ra­dzisz so­bie rów­nież z tą babą.


  – Na co li­czysz? Że ją uwio­dę, a wte­dy ona wy­co­fa pa­pie­ry z sądu?


  – Że ją ocza­ru­jesz swym wdzię­kiem. I może przy oka­zji zdo­łasz zaj­rzeć do jej do­ku­men­tów…


  Dan wy­rwał wu­jo­wi kart­ki z ręki. Miał­by pod­ry­wać wro­ga? Ro­bić za mę­ską pro­sty­tut­kę? Nie­sa­mo­wi­te!


  – Gdzie jest to spo­tka­nie?


  – Na te­re­nie re­zer­wa­tu. Ju­tro o dzie­sią­tej. – Ce­cil wy­ko­nał gest, jak­by od­pra­wiał słu­żą­ce­go.


  Dan nie ode­zwał się. Zer­k­nął na kart­ki, któ­re trzy­mał w ręce. Była na nich map­ka z dro­gą do­jaz­du oraz kil­ka na­zwisk. Hm, je­śli Ce­cil ma „pro­ble­my” z In­dia­na­mi, może oni mają na nie­go haka. Coś, co on, Dan, mógł­by wy­ko­rzy­stać. Poza tym, je­śli chciał od­na­leźć swo­ją księż­nicz­kę, po­wi­nien roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia od re­zer­wa­tu. Naj­le­piej od roz­mo­wy z Ro­se­bud Don­nel­ly.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ro­se­bud Don­nel­ly po­pa­trzy­ła na drzwi, w któ­rych ze skon­fun­do­wa­ną miną sta­ła re­cep­cjo­nist­ka Judy.


  – Przy­szedł.


  – John­son? Znów? – Ro­se­bud uśmiech­nę­ła się na myśl o tej ża­ło­snej kre­atu­rze. Że też taki zo­sta­je praw­ni­kiem!


  – Nie.


  – Chy­ba nie Arm­strong? – zdzi­wi­ła się Ro­se­bud. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, aby Ce­cil Arm­strong po­ka­zał się w bia­ły dzień na te­re­nie re­zer­wa­tu czy gdzie­kol­wiek in­dziej. Ja­wił się jej jako wam­pir, któ­ry za­miast krwią żywi się ludz­kim nie­szczę­ściem.


  – Fa­cet na­zy­wa się Dan Arm­strong. Mówi, że jest bra­tan­kiem Ce­ci­la.


  Ro­se­bud ski­nę­ła z sa­tys­fak­cją gło­wą. Naj­wy­raź­niej Ce­ci­lo­wi wy­czer­pał się za­pas dro­gich praw­ni­ków, któ­rzy nie mie­li zie­lo­ne­go po­ję­cia o pra­wie ple­mien­nym, i po­sta­no­wił szu­kać po­mo­cy u człon­ków ro­dzi­ny.


  – Czy­li młod­sza ko­pia sta­re­go dra­nia?


  – Nie bar­dzo – od­par­ła szep­tem Judy. – Gość robi wra­że­nie. Miej się na bacz­no­ści.


  – Za­wsze mam się na bacz­no­ści – od­par­ła Ro­se­bud. Ni­g­dy nie ry­zy­ko­wa­ła, nie stać jej było na po­raż­kę. – Wpro­wadź go do sali kon­fe­ren­cyj­nej. Daj mu dużo kawy. I za­wia­dom mnie, jak przy­ja­dą Joe z Emi­ly.


  Kie­dy Judy za­mknę­ła drzwi, Ro­se­bud wy­ję­ła ko­sme­tycz­kę. Atrak­cyj­ny wy­gląd to na­rzę­dzie, któ­rym lu­bi­ła się po­słu­gi­wać pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia z no­wym prze­ciw­ni­kiem.


  Od trzech lat re­pre­zen­to­wa­ła La­ko­tów w ich wal­ce z Arm­strong Hol­dings. W tym cza­sie do­pro­wa­dzi­ła do per­fek­cji swą stra­te­gię. John­son był jej ostat­nią ofia­rą. Przez trzy ty­go­dnie uda­wa­ła ła­two­wier­ną idiot­kę. John­son na­brał prze­ko­na­nia, że jest górą, a ona zdo­by­ła ob­cią­ża­ją­ce go zdję­cia z do­staw­cą sprze­da­wa­nych na re­cep­tę le­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Wy­szedł z wię­zie­nia za kau­cją, ale Arm­strong zre­zy­gno­wał z jego usług.


  Fa­ce­ci! Zwłasz­cza bia­li. Wy­da­je im się, że pra­wo ich nie do­ty­czy. Za­plo­tła wło­sy i upię­ła war­kocz na czub­ku gło­wy. W ta­kim ucze­sa­niu wy­glą­da­ła nie­win­nie, a za­ra­zem sro­go. Żeby kok się nie roz­padł, we­tknę­ła we wło­sy dwie szpi­le przy­po­mi­na­ją­ce chiń­skie pa­łecz­ki, tyle że za­koń­czo­ne zie­lo­ny­mi ko­ra­li­ka­mi. Były je­dy­ną pa­miąt­ką, jaką zo­sta­wi­ła so­bie po mat­ce.


  Po­ma­lo­waw­szy usta, przy­su­nę­ła do sie­bie do­ku­men­ty. Nie łu­dzi­ła się, że Dan Arm­strong oka­że się inny od praw­ni­ków, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia, bądź co bądź przy­sy­ła go ten ło­buz Ce­cil, ale ist­nia­ła szan­sa, że może wy­mknie mu się coś na te­mat jej bra­ta Tan­ne­ra.


  Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Ro­se­bud spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Mi­nę­ło pół go­dzi­ny. Ide­al­nie.


  – Przy­szli – rze­kła Judy.


  – Jak wy­glą­dam? – Ro­se­bud za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi.


  – Bądź ostroż­na.


  Cie­ka­wa była męż­czy­zny, któ­ry wy­warł na Judy ta­kie wra­że­nie. Ale naj­pierw wy­szła przy­wi­tać się z Joem Whi­tem Thun­de­rem i Emi­ly Man­kil­ler.


  – Wie­cie, że Ce­cil przy­słał ko­goś no­we­go?


  Oczy Jo­ego za­lśni­ły groź­nie. W tym mo­men­cie przy­po­mi­nał sie­bie z daw­nych lat, bun­tow­ni­ka i wo­jow­ni­ka. Dziś był człon­kiem star­szy­zny ple­mien­nej, z któ­re­go zda­niem wszy­scy się li­czy­li.


  – Wie­dzia­łem, że ten ostat­ni nie do­ra­sta ci do pięt.


  Ciot­ka Emi­ly po­krę­ci­ła z dez­apro­ba­tą gło­wą.


  – Uwa­żaj, ko­cha­nie. Pew­ność sie­bie bywa zgub­na.


  To praw­da, przy­zna­ła w du­chu Ro­se­bud, ale na ra­zie świet­nie so­bie ra­dzi­ła z ludź­mi Ce­ci­la.


  – Pa­mię­ta­cie, co ma­cie ro­bić? – spy­ta­ła.


  Joe po­kle­pał ją po ra­mie­niu.


  – How, kemo sabe – rzekł, po czym przy­brał ka­mien­ny wy­raz twa­rzy.


  Sta­no­wił uoso­bie­nie in­diań­skie­go wo­dza. Miał za za­da­nie onie­śmie­lać prze­ciw­ni­ka mil­cze­niem i sto­ic­kim spo­ko­jem. Ani razu nie spoj­rzy na Dana Arm­stron­ga. Tego ci waż­ni praw­ni­cy nie­na­wi­dzi­li naj­bar­dziej: by­cia igno­ro­wa­nym. Wte­dy się de­kon­cen­tro­wa­li, a praw­nik zde­kon­cen­tro­wa­ny to praw­nik po­ko­na­ny.


  Ciot­ka Emi­ly wes­tchnę­ła. Nie cier­pia­ła tych spo­tkań, tej far­sy i Jo­ego w roli ste­reo­ty­po­we­go In­dia­ni­na. Ale go­to­wa była wszyst­ko zno­sić, by­le­by fir­ma Arm­stron­ga nie za­la­ła re­zer­wa­tu.


  – No to ru­sza­my – rze­kła Ro­se­bud, otwie­ra­jąc drzwi.


  Po­czu­ła przy­pływ ad­re­na­li­ny. Ko­lej­ny prze­ciw­nik to ko­lej­na po­tycz­ka. Po­tycz­ki wy­gry­wa­ła. Czy wy­gra woj­nę, tego nie wie­dzia­ła, ale mo­gła prze­cią­gać spra­wę la­ta­mi.


  Dan Arm­strong stał zwró­co­ny ty­łem do drzwi, twa­rzą do okna. Szko­da. Wo­la­ła, gdy ofia­ra sie­dzi na chy­bo­tli­wym krze­śle. Po chwi­li jej iry­ta­cja ustą­pi­ła miej­sca za­cie­ka­wie­niu. Co jak co, ale Dan Arm­strong w ni­czym nie przy­po­mi­na John­so­na. Wy­so­ki, bar­czy­sty, o lek­ko fa­lu­ją­cych ciem­no­blond wło­sach… Praw­dę mó­wiąc, nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­ła w tym bu­dyn­ku, lub poza nim, praw­dzi­we­go fa­ce­ta, ta­kie­go z krwi i ko­ści.


  Na­gle gość się ob­ró­cił.


  To on! Mia­ła ocho­tę za­paść się pod zie­mię. Psia­kość, jesz­cze mo­ment temu była taka pew­na sie­bie, a te­raz czu­ła się jak zło­dziej przy­ła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku.


  Mu­siał za­uwa­żyć zmie­sza­nie na jej twa­rzy, bo uśmiech­nął się zna­czą­co – jak fa­cet, któ­ry wie, ja­kie wra­że­nie wy­wo­łu­je na ko­bie­tach. To ją otrzeź­wi­ło. Fakt, iż go roz­po­zna­ła, nie świad­czy o tym, że on wie, z kim ma do czy­nie­nia.


  – Pan… Arm­strong? – spy­ta­ła tak, jak­by szko­da jej było cza­su na za­pa­mię­ty­wa­nie jego na­zwi­ska. Cho­ciaż mia­ła na so­bie buty na dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach, prze­wyż­szał ją pra­wie o gło­wę. – Ro­se­bud Don­nel­ly, re­pre­zen­tu­ję ple­mię In­dian La­ko­ta.


  – Miło mi pa­nią po­znać – od­rzekł Dan.


  Od­ru­cho­wo pod­niósł rękę do ron­da ka­pe­lu­sza, po czym zo­rien­to­waw­szy się, że nie wło­żył stet­so­na, wy­cią­gnął ją w stro­nę Ro­se­bud. Cie­ka­wa była, czy wró­cił po ka­pe­lusz, czy zo­sta­wił go na ścież­ce. Spraw­dzi dziś wie­czo­rem. Bez do­wo­dów nie ma prze­stęp­stwa.


  Ża­den z ostat­nich trzech praw­ni­ków na­wet nie ra­czył się z nią przy­wi­tać. Za­wa­ha­ła się. Lek­ki uścisk dło­ni był­by ozna­ką sła­be­go cha­rak­te­ru, a za­wsze na po­cząt­ku lu­bi­ła uda­wać sła­bą… Za­wsze, lecz nie tym ra­zem. Po­da­ła rękę. Uścisk mia­ła sil­ny, nie­mal miaż­dżą­cy.


  Wy­słan­nik Ce­ci­la przyj­rzał się jej uważ­nie. Za­sta­na­wia­ła się, co mu wuj po­wie­dział: pew­nie że jest zim­ną, nie­na­wi­dzą­cą męż­czyzn suką. Przez mo­ment kor­ci­ło ją, aby za­pro­te­sto­wać, że to nie­praw­da.


  Bez sen­su. Nic dziw­ne­go, że Judy ka­za­ła jej mieć się na bacz­no­ści.


  – To jest Jo­seph Whi­te Thun­der, czło­nek star­szy­zny ple­mien­nej, oraz czło­nek rady ple­mien­nej, Emi­ly Man­kil­ler.


  – Pa­nie Arm­strong, czy zna pan szcze­gó­ły trak­ta­tu pod­pi­sa­ne­go w ty­siąc osiem­set sie­dem­dzie­sią­tym siód­mym roku przez rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz ple­mio­na La­ko­tów, Da­ko­tów i Siuk­sów z Da­ko­ty Po­łu­dnio­wej? – za­py­ta­ła Emi­ly.


  – Oba­wiam się, że nie. – Usiadł­szy na chy­bo­tli­wym krze­śle, Dan przy­trzy­mał się sto­łu, by nie upaść.


  Emi­ly, jed­na z nie­wie­lu wy­kształ­co­nych ko­biet na te­re­nie re­zer­wa­tu, mia­ła dy­plom z hi­sto­rii Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W trak­cie spo­tkań z wy­słan­ni­ka­mi Ce­ci­la opo­wia­da­ła im o krzyw­dach wy­rzą­dzo­nych La­ko­tom przez rząd ame­ry­kań­ski. Jej mo­no­log trwał oko­ło czter­dzie­stu mi­nut; cho­dzi­ło o to, by zmę­czyć prze­ciw­ni­ka.


  Nie tra­cąc cza­su, roz­po­czę­ła wy­kład. Joe wpa­try­wał się nie­ru­cho­mo w ścia­nę, a Ro­se­bud prze­glą­da­ła no­tat­ki. Nie­ste­ty wciąż mia­ła mało in­for­ma­cji o Ce­ci­lu. Wie­dzia­ła, że po­pie­ra obie par­tie po­li­tycz­ne, utrzy­mu­je kon­tak­ty z po­wszech­nie sza­no­wa­ną roz­wód­ką, któ­rą dwa razy w mie­sią­cu od­wie­dza w Sio­ux Falls, i nie za­trud­nia se­kre­tar­ki. Po­nad­to ni­g­dy nie był w biu­rze Arm­strong Hy­dro w Sio­ux Falls, a tam­tej­szy per­so­nel nie­wie­le mógł o nim po­wie­dzieć. To wszyst­ko, co uda­ło jej się zdo­być w cią­gu trzech lat.


  Zer­k­nę­ła na Dana. Nie tyl­ko słu­chał z za­in­te­re­so­wa­niem wy­wo­du Emi­ly, ale i ro­bił no­tat­ki. Co, do dia­bła? W pew­nym mo­men­cie prze­rwał jej i spy­tał o do­kład­ną datę. Może jed­nak nie jest praw­ni­kiem? W ta­kim ra­zie po co by Ce­cil go tu przy­słał?


  – Pa­nie Arm­strong – za­czę­ła, kie­dy Emi­ly za­koń­czy­ła wy­kład, a Dan odło­żył no­tes – czy zda­je pan so­bie spra­wę, że Arm­strong Hol­dings za­mie­rza zbu­do­wać za­po­rę na rze­ce Da­ko­ta?


  – Tak, pro­szę pani. – Usi­ło­wał od­chy­lić się na krze­śle, gro­zi­ło to jed­nak upad­kiem. – W do­li­nie, ja­kieś trzy ki­lo­me­try stąd w li­nii pro­stej. Na­by­li­śmy pra­wa wod­ne i mamy po­zwo­le­nia. Bu­do­wa roz­pocz­nie się je­sie­nią.


  – A czy zda­je pan so­bie spra­wę, że je­zio­ro re­ten­cyj­ne, któ­re po­wsta­nie, to pół­to­ra ty­sią­ca hek­ta­rów re­zer­wa­tu za­la­nych wodą?


  Dan zmarsz­czył zdzi­wio­ny czo­ło.


  – Mó­wio­no mi o znacz­nie więk­szej po­wierzch­ni, ale po­dob­no to te­re­ny nie­za­miesz­ka­łe.


  Ro­se­bud zmru­ży­ła oczy. Na co Ce­cil li­czył, przy­sy­ła­jąc bra­tan­ka? Przy­po­mnia­ła so­bie, jak ów bra­ta­nek wy­glą­dał na ko­niu. Po­win­na była strze­lić w po­wie­trze, z ukry­cia, tak jak pla­no­wa­ła, za­miast pod­jeż­dżać bli­żej. Kie­dy się od­wró­cił, za­sko­czo­na nie­mal od­strze­li­ła mu gło­wę.


  Okej, te­raz ma się sku­pić na pra­cy, a nie bu­jać w ob­ło­kach. Była praw­nicz­ką. W są­dzie nie ma po­dzia­łu na ko­bie­ty i męż­czyzn. Li­czy się wy­łącz­nie pra­wo.


  – W ta­kim ra­zie nie mamy o czym roz­ma­wiać – oznaj­mi­ła, zgar­nia­jąc pa­pie­ry.


  Emi­ly z Joem wsta­li; byli go­to­wi do wyj­ścia.


  – Nie, pro­szę… – Dan rów­nież wstał. – Niech mnie pani oświe­ci.


  Oświe­ci? Mało mu było lek­cji hi­sto­rii? Na­gle przy­szło Ro­se­bud do gło­wy, że Dan Arm­strong może oka­zać się groź­nym prze­ciw­ni­kiem. Nie był ma­rio­net­ką, jak jej do­tych­cza­so­wi opo­nen­ci. Ogar­nę­ła ją złość.


  – W po­rząd­ku. Od­kąd przy­był tu pięć lat temu, Ce­cil Arm­strong wszyst­kich roz­sta­wia po ką­tach. Zmu­sił miej­sco­wych ran­cze­rów, z któ­ry­mi mie­li­śmy nie­pi­sa­ne umo­wy, żeby sprze­da­li mu zie­mię i pra­wa wod­ne. Co rusz skła­da idio­tycz­ne po­zwy prze­ciw­ko La­ko­tom. Po­wo­łu­je się na pra­wo do użyt­ko­wa­nia cu­dzych grun­tów w wyż­szych ce­lach słu­żą­cych do­bru ogó­łu. Kogo ob­cho­dzi los kil­ku­set In­dian? Tyl­ko ich sa­mych.


  Dan Arm­strong usiadł i znów za­czął no­to­wać. Je­że­li uda­wał, że jest prze­ję­ty tym, co sły­szy, to był świet­nym ak­to­rem. A może był nową twa­rzą Arm­strong Hol­dings? Może dla­te­go Ce­cil go przy­słał?


  Ro­se­bud kon­ty­nu­owa­ła opo­wieść o tym, jak Ce­cil za­stra­sza człon­ków ple­mie­nia. Wpraw­dzie nie zła­pa­ła go za rękę, ale któż inny strze­lał­by do okien Emi­ly lub dziu­ra­wił koła w au­cie Jo­ego? Kto zo­sta­wił­by u niej na gan­ku ob­dar­te­go ze skó­ry szo­pa? Tyl­ko Ce­cil Arm­strong, któ­ry nie­na­wi­dzi jej z ca­łe­go ser­ca.


  – To po­waż­ne oskar­że­nia – oznaj­mił Dan.


  – Za­bi­to rów­nież dwie oso­by… – Głos uwiązł Ro­se­bud w gar­dle. Emi­ly po­ło­ży­ła rękę na jej ra­mie­niu. Psia­kość! Nie po­win­na tra­cić opa­no­wa­nia.


  – Ma pani ja­kieś do­wo­dy?


  Pro­ste py­ta­nie. Od­po­wiedź była bar­dziej zło­żo­na.


  – FBI uzna­ło, że obie po­peł­ni­ły sa­mo­bój­stwo. Po­li­cja ple­mien­na była in­ne­go zda­nia. Oczy­wi­ście nic z tego da­lej nie wy­ni­kło.


  Ce­cil Arm­strong miał pie­nią­dze, a kto ma pie­nią­dze, ten ma ra­cję. In­dia­nie wia­do­mo: upi­ja­ją się, tłu­ką i za­bi­ja­ją. Je­den wię­cej In­dia­nin, je­den mniej, co za róż­ni­ca? A że jej brat, Tan­ner, ni­g­dy nie pił al­ko­ho­lu? Kogo to in­te­re­su­je? Był po pro­stu In­diań­cem.


  Dan po­pa­trzył na Ro­se­bud.


  – Bar­dzo pani współ­czu­ję – rzekł. I za­brzmia­ło to szcze­rze. – Po­sta­ram się cze­goś do­wie­dzieć. – Na mo­ment za­milkł. – Chciał­bym za­po­znać się z pani do­ku­men­ta­cją.


  – Ro­zu­mie pan chy­ba, że ory­gi­na­ły nie mogą opu­ścić tego bu­dyn­ku? – Tyl­ko tego bra­ko­wa­ło, by Ce­cil roz­pa­lił przed do­mem wiel­kie ogni­sko.


  – Oczy­wi­ście. Wy­star­czą mi kse­ro­ko­pie.


  No tak. Dan Arm­strong ob­ra­ca się w świe­cie, w któ­rym sprzęt dzia­ła, na biur­kach sto­ją kom­pu­te­ry z in­ter­ne­tem, a krze­sła nie gro­żą za­wa­le­niem. W świe­cie, któ­ry róż­ni się od jej świa­ta. Unio­sła dum­nie gło­wę.


  – Pań­ski po­przed­nik, pan John­son, miał ko­pie wszyst­kie­go. – A przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło.


  – Nie­ste­ty ja­kiś ty­dzień temu zni­kły z jego sa­mo­cho­du. Wraz z lap­to­pem, iPo­dem oraz trze­ma ba­to­ni­ka­mi.


  Po­dej­rze­wa­ła, że to spraw­ka Mat­ta, któ­ry chciał się wzo­ro­wać na Tan­ne­rze, lecz był zwy­kłym rze­zi­miesz­kiem. Och, ile by dała, by zaj­rzeć do kom­pu­te­ra John­so­na, ale Matt pew­nie już go sprze­dał. Szlag by to tra­fił. Oczy­wi­ście przy­bra­ła sto­sow­nie zdzi­wio­ną minę, ale są­dząc po uśmie­chu Dana, chy­ba go nie prze­ko­na­ła.


  – No to pech. Bo wi­dzi pan, kil­ka dni temu ze­psu­ła się nam ko­piar­ka. Cze­ka­my na czę­ści… – Nie­znacz­nie po­kry­wa­ło się to z praw­dą. Ko­piar­ka na­praw­dę się ze­psu­ła, tyle że dwa lata temu.


  Dan ski­nął gło­wą.


  – Zo­sta­je jed­no wyj­ście. Mam na­dzie­ję, że zgo­dzą się pań­stwo, abym tu na miej­scu przej­rzał do­ku­men­ty?


  – Oczy­wi­ście. – Ro­se­bud zer­k­nę­ła na Emi­ly. – Ale pod jed­nym wa­run­kiem.


  Dan wy­pro­sto­wał się na krze­śle. Co­raz le­piej so­bie ra­dził z tym chy­bo­tli­wym me­blem.


  – Będę miał nad­zór?


  Wie­dział, że tyl­ko Ro­se­bud zna za­war­tość wszyst­kich te­czek, a za­tem tyl­ko ona może do­pil­no­wać, aby nic z nich nie zgi­nę­ło. To ozna­cza, że przez wie­le go­dzin, może dni bę­dzie mu­sia­ła sie­dzieć w ma­łej sal­ce z przy­stoj­nym cza­ru­ją­cym męż­czy­zną, pa­trząc, jak stu­diu­je do­ku­men­ty i robi no­tat­ki.


  Emi­ly Man­kil­ler po­now­nie za­bra­ła głos. Ro­se­bud nie słu­cha­ła wy­kła­du, za­miast tego wpa­try­wa­ła się w ręce Dana. Od­ci­ski świad­czy­ły o tym, że nie­ob­ca mu była pra­ca fi­zycz­na. Hm. Prze­nio­sła spoj­rze­nie na klam­rę u pasa. Nie wy­glą­da­ła na taką, jaką ku­pu­je się w skle­pie. Ko­szu­lę chy­ba też miał szy­tą na za­mó­wie­nie. A buty z kro­ko­dy­lej skó­ry… mu­sia­ły kosz­to­wać wię­cej niż jej ze­szło­rocz­ny przy­chód. Uświa­do­mi­ła so­bie, że Dan nie jest ni­czy­im chłop­cem na po­sył­ki. Tym ra­zem tra­fi­ła na god­ne­go sie­bie prze­ciw­ni­ka.


  Aku­rat gdy Emi­ly zbli­ża­ła się do koń­ca, Dan za­czął się wier­cić. Duże ilo­ści wy­pi­tej kawy na­resz­cie po­skut­ko­wa­ły. Kie­dy in­dziej Ro­se­bud prze­trzy­ma­ła­by fa­ce­ta, niech się po­mę­czy, ale dziś chcia­ła jak naj­szyb­ciej się go po­zbyć i ob­my­ślić plan dzia­ła­nia.


  Joe da­lej uda­wał, że nie wi­dzi Dana. Emi­ly uści­snę­ła dłoń go­ścia, Ro­se­bud rów­nież.


  – Do zo­ba­cze­nia – po­wie­dział, a ją prze­szył dreszcz.


  Cho­le­ra! Nie mo­gła się do­cze­kać na­stęp­ne­go spo­tka­nia.
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